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t l i e u d a ł y  z a m a c h  n a  i l u s s o l i n i ^ o .
Przemysłowcy górnośląscy prowokują robotników

Zamach na Muśsoliniego.
RZYM , 11. września. (Pat). Dziś o go

dzinie 10 przedpołudniem obrabiacz knmie- 
iii 18-letni Ermetti G iovanini rzuci i bombę 
na samochód, w1 którym  jechał Mussolini 
przez piać Parta P ia  do. paładu Chiggi. Bom 
ba uderzyła w boczną szybę samochodu i 
spadła na ziemię, gdzie wybuchła. Samochód 
Mussoliniego pojechał dalej. Czterech prze
chodniów zostało ranionych odłamkami 
szkła. Sprawcę aresztowano. W edług1 jego 
zeznań urodził się on 'w Castelnuovo di Dar- 
fagnana iw roku 1908 i dziś rano przybył 
bez paszportu z zagranicy. Mussolini wyszedł 
z zamachu lyez szwanku i poi przybyciu do 
pałacu Chiggi rozpoczął zwykłą pracę.

W IE D E Ń  11. września. (Pat). Pisma 
donoszą, ze sprawca zamachu na Mussoli- 
n iego Erm etti Giovannini jest anarchistą i 
przybył z Marsylji. Oprócz rzuconej bomby 
posiadał on jeszcze przy sobie drugą bombę. 
Sprawcę^am achu zatrzymał zamiatacz u licz
ny, który rzucił się za nim, jakkolw iek zo
stał p odczas ■wybuchu raniony. W iadom ość 
o. aainachu wywołała Wj Rzymie i >v całych 
W łoszech ogbomne Wzburzenie. W Ł otce zja 
w ili się w1 pałacu Chiggi przedśtaWjicieh dy- 
plomatyczni poszr-zegó!nych państw1 w ce
lu złożenia gratu lacji z powodu szczęśliwe
go ocalenia. Pisma donoszą, że z pośród 
rannych osób jedna zmarła.

Ucif a i<a  Stiekłowa.
M O SKW A, 11. września. (A W ). W yklu

czony z R-os. P a rlji Komun, a następnie znaj 
dujący się pod aresztem były red. ,,)zw iestij“ 
jeden z najwybitniejszych dziennikarzy sor- 
wieckich Siieklow opuścił teren SSSR. i 
uciekł po kryjomu do Finlandji. K rążą po
głoski. iż Siieklow' śladem Badjana ma przy
stąpić do publikowania swoich rdwlelaeyj o 
regunie łow ieckim , co ze względu na dosko
nałą orjentację Stieklowa w  tzakulisowlych! 
posunięciachpolilyki bolszewickiej okręgu 
1917— 1925 niepozbawione byłoby większego 
inleresu. i

Hiszpanja wyccfuje się z Ugi Narodów.
O fic ja ln e  z g ło s z e n ie  w y stą p ie n ia .

pienia Hiszpanji z L ig i N arodów 'po  upływie 
2 lat. licząc od dnia otrzymania noty przez 
sekrctarjat. N ota  jest krótka i trzymana w 
łonie uprzejmym. Będzie ona dzisiaj podana 
do wiadomości wszystkich delegacji a na
stępnie prasy.

G ENEW A, 11. września. (Pat). Tym cza
sowy konsul H iszpanji w1 Genefwlie Wręczył yv 
sekretarjaeie generalnym  L ig i Narodów no
tę rządu hiszpańskiego zaw ierającą zgodnie 
z artykułem pierwszym umowy L ig i N a ro 
dów i joirmalne uprzedizenie o zam iarze wyślą-

Przemysłowcy górnsśl. odrzucili wyrok kom. arbitrażowej,
W A R S Z A W A , 11. września, (lici. wł.).| którzy dbają tylko o własną kieszeń, zaslu- 

Dowiadujemy się, że przemysłoWIćy górno- guje na tein surowszze potępuynie, że przemy 
jśląscy odrzucili wyrok komisji arbitrażowej .siowcy wyjdą li także s>wioich przedstawicieli 
przyznający 8 proc. podwyżki, robotnikom  Jo kom isji poroziunidwiawjczej i |ći, zóbo- 
ppacuiacym w p rzem y je  węgj.o(wjym. T a  zu-1 wiązywali się do rozstrzygnięcia komisji się 
ch w a l ość przemysłoW|CÓ'w) górnośląskicn, | zasLosować.

Por. Orliński w ( M zb do Polski. | Robotnicy w walce o egzystencję
T O K IO , 11. wrzęśnia. (Pat). Porucznik 

Orliński odleciał stąd dzisiaj rano w  drogę 
powrotną do Warszawy.

T O K IO , 11. września. (Pat). Lotn icy poi 
scy złożyli wizyty w  piosełst|w(ach sowi eckiem 
i chińskiem. Najw iększy koncern p rzem y
słowy Mitsui urządżil wlspąniały obiad, na 
którom Wygłoszono szeneg przem ówień o 
realności polsko - japońskich stosunków! 
ekonomicznych Następnie w  poselstwie pol- 
skiem odbyła się w obecność; lotników1 kon
ferencja prasowa, po której poseł wręczył 
lotnikom  pamiątkowe wńzy chińskie. N ;e  
stępnie zwiedzano instytut aerodynamiczny.

w  B ia ły m s to k u  i Ł o d z i

W A R S Z A W A . 11. września. (A. W .) Z Białego
stoku donoszą, że dnia 13. b .m. odbędzie się tarn 
wspólna konferencja fabrykantów z robotnikami zw o
łana przez insplektorat prałcy. Robotnicy żądają pod
wyżki od 20 do 40 proc. grożąc strejkiem na wypadek 
nieuwzględnienia ich życzeń

W AR SZAW A. 11. września. (A. W .) Zw . Przemy
słu Włókienniczego w  Łodzi, odrzucili wysunięty przez 
robotników wszystkich związków zawód., postulat 
podwyżki plac o 15 proc. Wobec tego robotnicy za
grozili strejkiem.

PRACE SEJMU.
W A R SZA W A , 11. 9. (tej. wł.). Sejm zbierze się 

na obrady 20. bm. Prace Sejmu dotyczyć będą pre
liminarza budżetowego na 4-ty kwełrtai 1926 r. i 
wraz z obradami Senatu potrwają 10 ani. Następna 
sesja rozpocznie się 20. X. Pod obrady wejdzie preli
minarz budżetowy na r. 1927. Na tej sesji msiją byc 
także załatwione ustaWy samorządowe.

NOWE ROZPORZĄDZENIE O NALADUNKACH W Ę 
GLA.

W AR SZAW A, 11. 9. (tej. wł.). Ministerstwo koleji 
wydało rozporządzenie, aby, ze w ż ‘ględów na zaża
lenia co do naiadunków węglowych dla* odbiorców 
krajowych, ładowanie na* kopalniach odbywało się 
również w  niedziele, ale wyłącznie d;a konsumeji kra
jowej.

ODROCZENIE NAUKI W  STRYJU DO 22. b. m.
LW Ó W , 11. 9. (Pat.). Kuratorjum okręgu szkol

nego lwowskiego komunikuje: Starostwo w  Stryju, 
jako władza saóitarna, podało do wiadomości Kura
torjum, że nauka we wszystkich szkołach w  mieście 
Stryju z powodu epidemji szkarlatyny i, -czerwonki 
może się rozpocząć dopiero 22. Września 1926. Wobec 
tego Kuratorjum okręgu szkolnego lwowskiego od
racza rozpoczęcie roku szkolnego 1926/27 we wszyst
kich szkołach i zakładach naukowych w  mieście Stry
ju do dnia 22. września 1926 r.

DOWÓDCA SZKOŁY SZTABU GEN.
W A R SZAW A, 11. 9. (tej. wł.). Dowódcą wyższej 

szkoły wojskowej (szkoła sztabu gen.) został gen. 
Kessier.

NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK NA ĆWICZENIACH 
WOJSK.

W ILNO , 11. 9. (AW ). W  ‘czasie ćwiczeń golo
wych I. Dywizji Leg. zaarzył się nieszczęśliwy wypa- 
a k. Posuwający się drogą w  miejscowości Szpakszty 
w pow. święciańskim oddział I. pułku Leg. brał u- 
dział w  prowizorycznych walkach z oddzisiem prze
ciwnym. W  wajce tej zostało ranionych śiepemi na*- 
Łojami dWćch żołnierzy I. pułku Leg\
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12 A K T Ó W  P ro g ra m  se z o n u  je s ie n n e g o !  12 A K T Ó W
Salony występku, i rozpusty! — Piekło niedoświadczonych dziewcząt!

Jak ćrra do św<atła —  tak dziewczęta lecą na lep pokusy

H f l N D b A O  ŻYWYM TOWAREM
współczesny flramat w 10 aktacb osnuty na tle „BE ZW STYD N YC H  DUSZ W IE L K O 
M IEJSKICH" gdzie żądza pieniędzy, chęć użycia i zbrodnia, podały sobie ręce, aby wciągnąć 
w swe sidła młode niedoświadczone dziewczęta i oddać e na łup zwyrodaiałych jednostek.

S nra7  h  T T  O Y f l  w tryska jące j hum orem  kom ed ji
oraz 1 1 / i  L r l r U I D  PO  R A Z  P IE R W S Z Y  w e  L W O W IE

Pri wstąpieniu Niemiec do Ligi Narodów.
L iga  Narodów uczyniła wielki krok WJ 

kierunku /realizowania celów dla których 
powołana została do życia. P rzy jęc ie  N ie 
miec. jako równouprawnionego państwla o- 
znacza. że L iga  dąży cło usunięcia rozdzia
łu. dzielącego dotychczas państwa na zwy- 
cięsców i zwyciężonych, do zjednoczenia ich 
we wspólnej pracy dla pokoju.

L iga  Narodów nie jest dotąd przedsta
wicielstwem Wjszjystkich państw. Brakuje jwi 
niej deszcze Rosji, orak jeszcze Ameryki, 
której nieobecność coraz silniej odczuwa się 
ze względu na walkę, jaką toczą ze sobą 
kontynenty o gospodarcze opanowanie świa
ta. N ie  jest też odpowiednio silne dotąd 
przedstawicielstwo m iłjonóAi 1 ud ów kolonjai 
nyeh. W stąpienie N iem iec gwarantuje po
niekąd pokój w zachodniej Europie — ale 
nic -nad Renem, lecz nad Nilem , Eufratem i 
Jangsekjang liżą pola bitewne przyszłych 
wojeu Już u Wschodnich gran ic Polski koń
czy się autorytet L :gi — a jakże daleko roz
ciąga się świat, gdzie on nie 'dociera !

‘N iem cy, wstępując do L ig i
O T B Z Y M A L Y  U P R Z Y W IL E J O W A N E  

M IEJSCE
W ewnętrzna organizacja L ig i stbi jesz-

L iga INarodów jest nictylko niekomplet
nym i nierównym związkiem pianstlwi — 
przedewszystkiem

JEST O N A  Z W IĄ Z K IE M  PAN  S T Y  K A 
P IT A L IS T Y C Z N Y C H . * 

W stąpienie N iem iec dokonywa się pod zn-a-
RnBffinUUUHnHBBSBBn

kiem pokoju, który nawiązuje się między 
niem ieckim ciężkim  przemysłem  a francu
skim i belgijskim  przemysłem żelaznym. Oa 
chwili, gdy lotaryńska ruda poczyna c o k o - 
wać z niem ieckim Węglem, L iga  N arodógł za 
m ienia się w organ m iędzynarodowego kar
telu. w którym kapitalizm szuka swiego1 ra
tunku.

Po wstąpieniu N iem iec obok panów 
Chamberlaina i Brianda zasiądzie pan Stre- 
semann. nadający się zupełnie do  ich towa
rzystwa. A  z rąk Chamberlaina, Brianda, 
Stresenianna. i Stciajoli świat n ie  otrzyma po- 
poju. A le ta L iga  będąca dizisiaj zw iązkiem  
pewnej ilości państw, zw iązkiem  państw, 
niemających równych praw, państw! kapitą-i 
listvcznych 

M OŻE iSTAC SIĘ N IE B A W E M  Z W IĄ Z 
K IE M  W S Z Y S T K IC H , R Ó W N O U P R A W 

N IO N Y C H , W O L N Y C H  LU D Ó W 1, 
skoro tylko k iw a  robotnicza w[ poszczegól
nych krajach ujm ie ster władzy w| sjw|oje?sil- 
ne bęce. Zw iązek państw podobnie jak pań
stwo, jest tylko form ą: treść zależy o a sto
sunków sił klasowych. Czyż mamy pozbijać, 
foirmę dlatelgo, że obecna je j treść nie odk 
powiada naszym wyobrażeniom  o ideale V 
N i e ! raczej dążmy do udoskonaleni^ fo r
m y i do zm iany treści !

Bankierski patrjotyzm.
Niektóre pisma przyniosły wiadomość, że belgij

ski finansista zaproponował rządowi belgijskiemu bez
procentową pożyczkę 50 miijonów dolarów.

Jedno z pism Warszawskich uważał tę transakcję 
za już dokonaną i podaje fotogra*fję JS Alberta Loe- 
wensteina z charakterystycznym napisem: „Bankier 
pairjota".

Rz. cz się ma jednak zupełnie inaczej.
Okazuje się bowiem iak donosi „Beriiner Tage- 

blatt“  i inne pisma zachodnio- europejskie, że p. 
Loewens ein chciał na tym patrjotyzmie ubić dobry in
teres.

Przedewszystkiem nyat p. Loewenstein wzgi. je
go konsorcjum finansowe otrzymać natychmiast ró
wnowartość1 50 mpjonów doi. we frankach aeigijskich. 

Pozatem miał rząd belgijski, według propozycji 

Cze do. piolowy na poziom ie feudalnej izby j „patrjoty- bankiera" zobowiązać się, że nie zacią 
jian ów : oboK stałych, niejako dziedzicznych 
członków Rady L ig i są jeszcze według naj
nowszego kompromisu nieistali i półstał — 
członkowie, tj. wybrani z praWfem i b e z -  
prawa do reelcikcji. Spór o  m iejsca -wt Ra
dzie. który przed pół rokiem  uniem ożliw ił 
wstąpienie N iem iec, usunięcie się Brazyłji, 
in tr jg i Pliszpanji jeszcze' na obecnem Zgro-

gnie w  okresje trwania tej pożyczki, żadnej pożyczki 
w  dewizach zagranicznych z ominięciem konsorcjum 
finansowego Loeweasteina. *

Konsorcjum chciało w1 Angiji wydać akcje, które 
jmialy być pokryte dewizami.

Sfery finansowe be;gijskie są zdania, że przez 
proponowaną operację finansową większa* część bel
gijskiemu zapasu dewiz, byłaby przeszła* w  obce ręce, 
a kontroja wielkiego przemysłu i instytucji finanso
wych byłaby też przypadła konsorcjum p. Loewen- 
steina.
■' W  obec takiego stanu rzeczy rząd belgijski na
tychmiast s;ę zorjentował, że pronózycję p. Loewen- 
steina naieży traktować1 z dużą rezerwą;' i zdecydował 
się na nieprzyjęcie tej patrjotyczno- businessowej 
propozycji.

Jedenastu obywateli miastal Lwowa, powołanych 
na wysoki, dostojny urząd sędziów przysięgłych, o - 
rzekło, że inż. Paykart nie jest winien zarzucałnych

mr.dzuiiii — wszystko to wskazuje, jak roz-jmLI zbrodni. Sędziowie przysięgli mieli odpowiedzieć 
l i a i t f  grupy z rozmaitenn uprawnieniami pytanie, czy inż. Payka‘rt rzeczywiście podrabia! 
istnieją w  Lidze. Rćżrnm i sposobami można {siudoiarowe banknoty oraz czy puszcza*! je w obieg, 
sio starać O demokratyzację L ig i: badź to 'P ierwsze z *B<* PBtad sędz.owie przysięgli żaprze- 
— " jak icbcą jedni -  przeż zmianę składu -zlil> U głosamj, drugie wszystkiemi dwunastu! ’Na 
delegacji Jk tym duchu, tahy nie były one podstawie tego werdyktu sąd mógł wydać tyiko je- 
przedstawiciclstWami 1’ządójwi ale pronorcjo- |den wUrf)lf. wyrok uwalniający. Nic innego do wy- 
nalnie wybranemh jM-zcdstawiiC.ielsl|w|ami par-|boru ni2 mia!!
lamentów, bądź to przez ódebranie L id z e 1* werdykt sędziów przysięgłych wywołał w
charakteru i iędzynarodowiego parlamentu aj szerokiej opinji phb;icznej odpowiednie, bo wstrząsa- 
rozbudowę je j poszczególnych fachowych joy-.j?0- wrażenie.
glinów jak Biura pracy, organizacji gospo- w  ostatnich latach odbyło się w sałnjm tylko 
darczej, kontroli nad zbrojcnian p ewne Lwowie kuka procesów o fałszerstwo pieniędzy, każdy 
jest jednak, Że dotychczasowa organizacja z procesów kończył Się wyrokiem, skazującym 
L ig i z je j członkam i Rad- którzy m ie Wv- obwinionego na ciężkie kary, nie słyszeliśmy nawet 
szli z wyborów, Z brakiem (wit-asne) Agże-S0 okoiicznosycli łagodzących, któreby sąd iprzy wy- 
kutywy wykazuje bardzo lw|ielkie usterki.' JjM  mieTfeanju tych surowych kar brał pod uwa*gę, jak 
ga Narodów, w' Radzie której siedzą w i e l k i e jnieuao;ność podrabiania, podpadająca w oczy, jak 
mocarstwa na mocy uprawnień, samodziel
nie sobie, nadanych, której wszystkie uchwa
ły wtenczas tylko m ogą być zrealizowane, 
jeśli w ielkie mocarstwa udzielą siwego po- 
paticia — taka L iga  nie jest wprawdzie już 
narzędziem w ręku zwycięscóW! ale zawsze 
jeszcze

ZNAJD U JE  SIĘ W  MOCY W IE L K IC H  
MOCARSTW;.- 

Y a dl iwa zatem organizacja, intrygi i ryw a
lizacje poszczególnych grup nie pOZfwaIają| jakiegoś montera podrabiającego nieudolnie monety 
skutecznie działać je j sile, zawisłej zresztą j ;o;skie skazuje się coś na cztery lata* więzienia, a 
od dobrej woli tych. którzy ją  chcą uznawać, jj dlaczego fałszerza dola*rów, uzbrojonego w świetne

; środki techniczne, człowieka zamożnego ławał orzy- 
’ sięgłych uniewinnia!

Czyżby się miało sprawdzać zna*ne twierdzenie, 
iż małych złodzieji się wiesza, a wielcy chodzą wolno?

Mamy wielki szacunek dla instytucji sądów przy
sięgłych, aie ograniczenie składu ła*wy przysięgłych do 
małej kasty uprzywilejowanych, wykluczenie z po
śród przysięgłych szerokfch mas pracujących, oto przy 
czyna, że taki mógł zapa*ść werdykt. W idać skorum
powanie i demoralizacja przeżarty nawskróś pewne 
warstwy społeczne.

m m am m m mam

jckmr.ota jub niedostatek obwinionego i t. p. W  da
nym wyp-adku laiszerstwa dopuścił się człowiek, któ
ry ukończył najwyższe studja, który piastował w y
sokie stanowiska i miał dość1 środków do żyjEif* w 
dostatku i wygodach. Dia wszystkich § ozostóliie ta
jemnicą, dlaczego to uczynił, aie sam fokt, że bank
noty przez niego fałszowane zostały pusżczone w  
obieg, byl tak obciążającym dowodem jego winy, że 
wobec kodeksu 'karnego i dja sumienia jobgwatelskrago 
nie było żadnych wątpliwości.

Szerokie rzesze nie zrozumieją nigdy, dlaczego

SPRAW A GEN. MALCZEWSKIEGO.
W AR SZAW A. 11. września. (A. W .) W  sprawie 

uwoinienja gen. Malczewskiego z więzienia na Anto- 
koiu, dzisiejszy „Gios Prawdy" ze źródet miarodaj
nych donosi, iż wskutek ukończenia śledztwa nie jest 
wykluczone uwolnienie gen. Malczewskiego z w ię
zienia, jednak dotychczas decyzja* w1 tej sprawie nie 
zapadła. < , I !

ILE K OSZTOW AŁ POBYT MISJI Pr OF. KEM M E- 
r ERA.

W AR SZAW A. 11. września. (A. W .) Termin wyja
zdu pro". Kcmmerena został przyspieszony i wyzna
czony na 13. b. m. P. Kemmerer udaje się do Chili. 
Koszta związane z pobytem jego misji w  Polsce w y
noszą 150 tysięcy dolarów. 1

\
STARCIA ARABÓW  z  ŻYDAM I w  JEROZOLIMIE.

JEROZOLIMA, 10. 9. (Pat.). Onegdaj doszło tutaj 
z okazji świąt żydowskich do starcia między Arabami 
a Żydami. 3 żydów zostało zabitych1, a 4 ciężko ra
nionych. Po.iui udało się przywrócić Jplorządek.
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t!e wyczerpywać cierpliwości!
Kolejarze a Rząd p. Bartla.

Z 'kół ZZK . piszą namT [w: m iarę wzrostu drozyzny, a )w(ięcj różnicy
Czynna rola, jaką kolejarze odegrali wl' m iędzy pokoram i oneonymi (wedle 43.1 a ty- 

przewropie majowym, dopomagając bardzo mi. jakie pracownicy, wedle (w)skaźniKa d io - 
skutecznic w akcji przeciw' gabinetow i re- żjź ii.a iiego  w inni otrzymywać, 
akcyjnemu, znaną jest, aż nadto dobrze, j Z innemi rzeczami, jak  lup różne bo- 

W  obaleniu Rządu W itosa Współdziałali czne dodatki służbowe, dodatki na miesz- 
kolejarze z dwu przyczyn. Zasadniczo wal- kanie, 8 igodz. dzień pracy, urlopy wiypo- 
czyli w obronie demokracji, zagrożonej rzą- czvnkowe*li+d. dzieje się dosłownie to samo, 
darni reakcji. Poizatetn rządy reakcji, oparte co dawńiej.
na wyzyskaniu mas pracujących, dopiekły 
specjalnie kolejarzom  już tak 'do< żywego, 
że gdyby nie p rzew rót majolwly, k tóry ich 
uprzedził, byliby w alkę z Chjena-Piastein, 
podjęli stanowczo na własną r ę k ę ! Podkre
ślaliśmy to bow iem  kilkakrotnie, że kole
jarze w akcji m ajowój
W Z IĘ L I  UDZIAŁ*, JAKO C Z Y N N IK  ZU 

P E Ł N IE  N IE Z A L E Ż N Y  
kieru jący ,się w ląsnem i przesłankami i po
budkami, z najzupełniej jasną świadom o
ścią swych celów i zdecydowaną jwjolą dzia
łania !

Kolejarze, w zbyt świężcj pam ięci mają 
niszczycielską gospodarkę Cnjeno-Piasta w  
r. 1923, by przyjm ow ać (mieli spokojnie, 
p róby narzucenia Polsce ponownych rządów 
reakcji. Po jakiem  takiem uspokojeniu za 
gabinetu Grabskiego — przypom niały się — 
wszakże kolejarzom te rządy w całej swej 
nienawistnej postaci, w osławionych proje
ktach „sanaicyinych" Z dzi ech owakiego, zw ła
szcza po opuszczeniu koalicji przez PPS'. 
W rzen ie, jakie ogarnęło masy kolejarskie, — 
zm altretowane już dostatecznie wszystkimi 
eksperymentami „oszczędnościowym i1, wyła
dowało się w ięc w  ich solidarnem, zdecydo- 
wanem Wystąpieniu wi akcji majofwjLj — ze 
skutkiem, każdemu chyba w i ad ornym.

W obec nowego gabinetu za jęli pracow
nicy kole jow i stanowisko Wyczekujące, po^ 
zumiejąc dobrze i lo jaln ie z tern się licząc, 
że p rzy  rzetelnych nawet intencjach, skutki 
poprzedniej gospodarki tak szybko usunąć 
się nie dadzą. /

A le wszystko ma swloje granice a Więc 
i  cierp liwość 200 tysięcznej rzeszy kole jar
skiej i je j chęci liczenia się z sytuacją. 
C ierpliwość ta wyczerpuje się tym prędzej, 
im  bardziej dopieka drożyzna i niedostatek 
i  im  bardziej staje się widoeznem , że ga 
binet obecny w  daleko większym stopniu

W  ostatnich pzasacli słyszeliśmy dużo 
pochwał o  obecnym stanie gospodarki kole
jowej. Sprawność kolei zjwjiększa się, ruch 
się. wzmaga, deficyt znikt i eksploatacja — 
przynosi zyski, przepirow.adza się znaczne 
inwestycje pip.

A le —  nie wszystko złoto, co się świe
ci. W ięc  gdy usuniemy ten szych pow ierz 
chowny, a zajrzym y do wnętrza, okaże się, 
żc W 1 tych pochwałach dla obecnej gospodar
ki na P K P . — a właściwie dla lderqw(nictjwja 
tą gospodarką — jest dużo... poezji, gdyż 
wszystkie tak zachwalane „sukcesy" opie
ra ją się na bardzo niezdrowej, anormalnej 
i wcale nie „m ora lne j" 'podstawie — na 
niesłychanym Wyzysku sił ludzkich i odL 
bieraniu pracown ikom praW1, ustajwfalmi gw a
rantowanych. iN. U
8 GODZ. D Z IE Ń  PRAC\ N IE  IS T N IE J E  

N A  K O L E I P R A W IE  Z U P E Ł N IE  
turnusy służbowe układane są w  sposób naj
zupełniej sprzeczny z ustawą. D zieje się to 
dlatego, że poprzednio, przez mechaniczną 
dziką redukcję zdziesiętkowano pr: ‘.owni- 
ków, a obecnie — /ie * względu na zakaz 
przyjm owania sił noWyck — imimo coraz 
bardziej wzrastaj ącegoi ruchu, zWala się na 
barki pozostałych pracę ponad siły i łamie 
się ustawę sejmową.

Jaś i Halka.
3. Woda im nieszkodzi

„ A  teraz przez morze . . . 
Hu — jak pryska woda!" 
„Ach, Jasinku, wróćmy —• 
Toć bucików szkoda". 
„A leż  Halko, bucik 
Erdalem*) czyszczony,
Jest nieprzemakalny, 
Błyszczy niezniszczony".

*) „ E  R  D  A  L “  z czerwoną żabą —  to 
prawdziwe dobrodziejstwo dla skóry.

Wyrób krajowy.

sną br. myślą o  walce wi obronie s|w(ego bytu 
i  swych prąw.

Dodajmy do tego jeszcze krzywdę wy
rządzoną przez Rząd nieetatowym wf ten spo
sób. że Rada Ministrów., uchwalając eme
ryturę dla dziennie piatnych, nie przyznała 
im.-)ani połowy tych praw* emerytalnych, ja 
kie1 iposi-adają etatowi, a wtedy łatfwfo się zro
zumie głębokie wrzenie wśród  kolejarzy.

A  ponad tern wszystkieln góru je kWe- 
stja poborów  i drożyzny i to bolesne po- 
lesne poczucie krzywdy, że tylko najbied1- 
niejszym każe się ponosić tak wysokie o fia ry 
dla skarbu, poczucie, manifestacyjnem po
minięciem pracowników1 przy dodatkach dla 

finio"* ustawy o  urlopach wypoczyntóo-1 wojska; zaognione do stanu1 bardzo powaz-

L IC Z Y  SIĘ Z IN T E R E S A M I SFE R  K A P I
T A L IS T Y C Z N Y C H  

niż mas pracujących, dla pierwszych mając 
wszelkie m ożliw e względy (ulgi podatkowe, 
kredyty, to lerowanie drożyzny, wjywóz żyw 
ności zagranice itp .), dla drugich m orały 
o  „obow iązkach" — wzgl ędem państwa i 
mgliste pociechy na przyszłość.

Okres przeszło 3 miesięcy, krótki w pra
wdzie d la dokonania zmian głębszych, do
statecznie jednak długi był na toi, by Rząd 
w1 kierunku tych zm ian okazać m ógł jakąś 
bodaj w o lę  stanowlczą.

A  przecież i telgo nawet nie widać. O 
ile np o kolejn ictwo idzie, to zwtrotu ku 
lepszemu w ogóle niema żadnego: Ten sam 
co  poprzednio system „sanowńnia1 gospor 
darki kolejow ej kosztem egzystencji i  sił 
pracowników kolej., przyczem tu i ówldzie 
występują nawet pogorszenia tego, co było 
poprzednio.

Sprawę płac kolejarzy, jak  i wlogóle 
pracowńików państwowych już dawniej o-
mawialiśmy, wykazując cyfroiwlo, że piracofwj- 
nicy państwowi i koiejarze — |w|skutek unie
ruchomienia m nożnej i  innych „oszczędno
ści"
O D D AJĄ N A  R Z E C Z  SKARBU  jl/4 S W YC H  

POBOROW, 
całego swego majątku, a w ięc haracz, ja
k iego najw iększy nawet magńat kapitalisty
czny me ponosi. Krzywda ta pogłębia się

wych, więcej aniżeli połoWti kolejarzy ur
lopów tych nie widzi ! D laczego ? bo  służ
ba „n ie pozwala", gdyż „niem a kom u' w  
zastępstwie [urlop oW au jS i pełnić służbę. — 
Możnaby wprawdzie przyjąć zastępcófwi, ale 
na to „niem a kredytów". Rezultat? Zupeł
ne 'zdeptanie ustawy, gwarantującej urlopy. 
A  nowych sił przyjąć nie wfolńo, bo podo
bno „nie potrzeba".

Umundurowania ;— przeW idżianego u- 
stawą Uposażeniową z r. 1923 — ró|w|nież 
n iem a., a na żądania Związku M. R. stale 
odpowiada, że ..brak funduszów)". "Więc ko
lejarze, wystawieni na zm iany atmosferycz
ne, nie m ogąc sprawić, sobie, z powodu dro
żyzny, Ciepłych ubrań, przez 3/4 roku z po
wodu przeziębienia, masoWo choru ją !

Z A K A Z  A W A N S O W A N IA  T R W Ą  W D ĄL- 
, SZYM  CIĄ,GU.

Przeszeregowania dc wyżs/ej płacy, pra
cownikom należne, również są [wstrzyma
ne. — Etatów, wżględńie nom inacji na pra
cowników  stałodiziennych nictylko nie udzie
la  jsię. (ale dalej ;się toleruje bezwstydny, oszu
kańczy proceder, wcclle któyego ludzi, pra 
dujących nieprzerwanie pa piarę lat i kolei 
potrzebnych, nazyWja się ciągle „sezon ow y 
m i" . ( ! )  ażeby każdej o liw ili m ożna ich na 
bruk w yrzu c ić ! j '

Dodatków na mieszkanie nie podwyż
sza się, a nieetatowym zupełnie odmawia, bo 
na to sanacja" nie pozwał a ; ale Wlaści- 
cielom domów wolno podwyższać kom orne 
m imo „sanacji".

Różne fdodatki służbowe za pracę nad
obowiązkową lub np. prem je fw(ars;ztatojW[- 
cówi obcina się tak bez wzgl ędnie, że  skrzylwj- 
dzeni ludzie muszą aż żyWiołoWtymi lokal
nymi strejkami bronić się przeciw1 tem ń. 

Słoiweln —
ŻADNEJ Z M IA N Y  N A  L E P S Z E  W  STO 

S U N K U  DO D AW NEJ G O SPO D ARK I 
która, ru jnując egzystencję szerokich mas 
kolejarskich, natchnęła ich jeszcze z wio-

nego wrzenia.
Obecnie jest już jesień ! Przychodzą cię

żary związane z posyłaniem dzieci do szko
ły Zbliża się zima, a z nią konieczność pa
ki Lipów zimowych (ubranie, obufwlie, żyWność, 
opał), bez których żadna rodzina obejść się 
nie może. Wizatem zbliża się nowa podwyż
ka komornego.

W szystkim  tym ciężarom  
Z R U JN O W A N Y  B U D Ż E T  K O LE JA R Z A  

B E Z W Z G L Ę D N IE  N IE  PO D O LA .
Rząd na żądanie podwyżki płac odpo

wiada, że „Skarb pusty", W szakże ulgom  
podatkowym i kredytom  dla Wielkich agra- 
rjuszy i przemysłowców^, uszczuplających! — 
znacznie zasoby pieniężne Państwa, jakoś 
nie przeszkadzał ten „stań Skarbu", którym 
p. iartel chce zatkać usta tylko najbiedniej
szym. tj. kolejarzom  i pracownikom pań
stwowym !

iM.asy kolejarskie to widzą i kipią coraz 
głębiej.

I  im  bardziej zaciera się różn ica m iędzy 
obecnym „gabinetem naoraw'y‘ , a rządami 
poprzednimi — a zaciera się ciość szybko — 
tembardziej wzrastają wśród mas nastroje, 
poprzedzające dńi majoWla^ które gabinet o- 
becny wyniosły na powierzchnię.

Chcielibyśmy, żeby Rząd zrozum iał nas 
właściwie. To> co. piszemy, jest tylko śkrom- 
nem odbiciem tejgo, co się u dołu dzieje, a do; 
publiicgnic i zgadnie z prawdą podkreślić, 
uważamy iza swlój obywatelski lobowjiązek.

N ad  kwestją natychmiastowej poprawy 
bytu mas kolejarskich, nie nioże Rząd' — 
przejść 'do porządku dziennego h*o to rzecz 
ze stanowi swa interesu czysto p anstwoWego, 
bardzo już palącą.

MISJA P80F. KEMMERERA.

W AR SZAW A, 10. 9. (A W ). Misja prof. Kemme- 
rera opuści Polskę prawdopodobnie 15. bm. Możliwe 
jednak, że pozostanie jeszcze u nas 2 ekspertów dla* 
badania res;izacji przez rząd zaleceń misji.



4 „DZIENNIK LUDDHSY." Nr. 214

H enryk Szapowałek, uczeń V ki. g ™ ", 
z ani. przy ul. Kurkowej 1. 7, lu r̂az ze swym 
kolegą N. Janiszewskim jechał w czo r ij >w(ie- 
czorcm na rowerze za Stryjską rogatką. N ie 
spodziewanie najechał na nich pędzący w  
szalonym tempie samochód kieroWlany przez 
właściciela iN. Gawła, m ajora W. P. iwj rezer
wie. M om entalnie Szapowałek został .odtrą
cony na bok, Janiszewski zaś dostał się pod 
kola wraz z rowerem. Obaj chłopcy doznali 
ciężkich obraź cii i stracili (przytomność.

18-leLńa Rachela GrossóWna dhia 23. 
kwietnia b. r. rozdzielała hojną ręką prze
chodniom w ul. Jagiellońskiej i Trzeciego 
M aja ulotki komunistyczne, które niósł pod 
zarzulką jakiś młodzian. Grossówńę aresz
towano a Wczoraj stanęła przed trybuńałem 
sędziów przysięgłych jako* oskarżona o gwałt 
publiczny. Oskarżona nie1 przyznała się do 
zarzuconej jej winy. pomimo iż świadkowie 
z&zliali prrzeciW1 niej obciążająco. Przysięgli 
potwierdzili 10-m.a glosam i pytanie główne, 
wobec tego trybunał zasądżil ją, po uwzględ
nieniu okoliczności łagodzących, na 2 lata 
ciężkiego i obostrzonego ^więzienia, przyczem  
w liczono do kary areszt śledczy.

J\[owmtj z dnia.
Łw6**, dnia 12  września

REORGANIZACJA SZKÓŁ LW OW SKICH. Sekcja 
skarbowa Rady miejskiej obrabowała onegdaj nad 
szeregiem spraw szkolnych. W  szczególności postano
wiono zreorganizować 4-kiasowe szkoły męskie, mia
nowicie św. Zofii Kościuszki (żeńską) i Konarskiego, 
jako szkoły 7-kiasowe. Natomiast nie zgodzono się 
na przemianę szkół 4-kiasowych: Żółkiewskiego, Ko
ściuszki (męskiej) i Zimorowicza na 7-kiasowe. Da*lej 
postanowiono przedstawić Kuratorjum lwowskiemu 
wniosek o rozwiązanie szkoły męskiej im. Kościuszki 
i w ezwać magistrat do rozpatrzenia projektu uznania 
szkoły Sienkiewicza za 7-kiasową i rozdzielania* tej 
szkoły, dotychczas mieszanej na męską i iżeńską.

AUTOREKLAMA DROHOBYCKIEJ OCHOTNICZEJ 
ST RAŻY  POŻARNEJ. Odnośnie do notatki ip. t. „Je
szcze o ipożarze w  Drohobyczu" z dnia 10. bm. w  nr.
211 naszego 'pisma otrzymaliśmy z wiarygodnego źró
dła i iformacje, że zarzut uczyniony naczelnikowi stra
ży pożarnej miejsk;ej, iż w  czasie [godzin urzędowych 
wybrał się na ,spacer do Tusta*nowie, niezgodny jest 
z prawdą, ponieważ Wymieniony wyjeżdżał w spraiwie 
urzędowej, a w  czasie nieobecności zastępywatf go  
jego zastępca pi. Drozda, który wtałśnie na tein sta
nowisku istotnie odpowiedział swemu zadaniu.

Co zaś do straży ochotniczej tak bardzo reklamo
wanej podnieść musimy w  imię prawdy, że naczelni
kiem tej straży nie jestip . Kjementowiez, tylko na
czelnik straży miejskiej, zaś wskutek wyboru Klemen- 
towicza zastępcą przewodniczącego wszyscy wydzia
łow i zrezygnowali, prócz p. Łuczyńskiego- Sam Zaś 
zespół straży pożarnej ochotniczej jest de facto nie 
czynny wskutek istniejących wewnętrznych nieporozn 
mień, następstwem których i Magistrat odnosi się do J
niej z pewną iezerwą, tembardziej mając odpowiednią s _ .. _ _
naukę ze zeszłorocznej zbijśrki ulicznej, iprzeprowadzó- j ł o  'k ilk u  r o b o tn ik ó w  t o r e m  k o le jo w y m  za 
nej przez wspomnianą straż ochotniczą. 1 m o s te m  o b o k  L e w a n d ó w k i .  W , ym  c z a s ie

  ___  , w  >T , i „  , , _ jn a d ie ż c lż a l pociąg podmiejski torem sam-
sN LOTNICZY. Pod prote toratem ana | b o r s k im . Jedjen z  id ą c y c h  J a n  B u tr a c h  za -  

' z # 3 ^ # ! 1 PI?f- Ign- ego Mi>scicVe- lnuys( wsim s.e na bol{ jiiei vVge
go pozostająca Liga Obrony Powietrznej P a s tw a  |  | w s  [ w j a s i l  ^  # j k t ó r y ń l  j c r f ia l  p. c ią g .  
rządza w dn. od 10. do 17. pazdziernpra br. „Tydzień | K i c s łz c z ' b 0,rW tU iy  zu S ( a ł  m o m e n ta ln i  e  
jo tą iczy . Celem Tygodnia jest uświadomienie ,ak ] o k , 1|no|v w c  j
szei-szy.cn warstw- społeczeństwa o celach i z m a - j 
niach LOPP., zwiększenie stałych źródeł dochodu przez j 
powiększenie [łczby członków i zorganizowanie dal- j 
szych Kcł i Konyettów i jednorazowe zebranie w ię
kszych funduszów na ceie związane z zadaniami L. O.
P. P.

Bliższych informacji udziela W ojewódzki Komiiet 
Ligi Obrony Powietrznej Państwd we Lwow ie gmach 
W ojewództwa I. p.

POSTRZELONY PRZEZ ZŁODZIEJA. W  Dobrza
nach pod Lwowem zakradło się onagda*j nocą kilku 
osobników do zagrody ‘gospodarza Stefa*na Humien- 
nego, skąd skrad;i pług stojący na podwórzu. Hu- 
micnny zauważył jednak złodzieji, wybiegł przeto z 
domu i począł ścigac uciekających rzezimieszkowi.
J;d ?n z nich sirze i! wówczas do H. z karabinu. Kula* 
przzs rze.i.a H. dwa paice u ręki i lewą norję. Zra
niony musiał wobec tego zaniechać pościgu za* zbro
dniarzami, którzy zbiegli w1 ciemnościach nocy, W czo 
raj przywieziono go do szpitala w e Lwowie.

PIJANY GOŚĆ USIŁOW AŁ STRZELAĆ NIE O - 
T R ZY M A W SZY  CZARNEJ K A W Y . Wczoraj o godz.
1-szej w nocy zjawiło się kijku pijanych osobników w  
kawiarni „Warsza*iva“ i zażądało czarnej kawy. Pi
jaków tych wyproszono jednak z lokalu. Pomocnik 
gospodr.io szynkarski Henryk Kurzweij, widząc, że sto
ją oni przed kawiarnią, wyszedł aby ich udobrucha*;1.
Wówczas jeden z  awanturników wyjął rewolwer i 
chciał strzelić do Kurzweila. Na szczęście rewolwer 
się zacjął, co też uratowało go od  postrzejenia*. Płatni
czy tej kawiarni N. Griinbaum pospieszył na* pomoc K., 
chwycił za rękę strzelającego i odebrał mu rewolwer.
W  po icji okazało się następnie, ża strzelającym był 
Jan Klippel, którego osadzono w 1 areszcie.

W YLECZYŁ KMIOTKA Z  W IA R Y  W  ZN A
CHORA. Na przedmieściu Gródka Jag., Za*stawie, na
tknął onegdaj rano gospodarz Wsłsyl Czarny na ja
kiegoś osobnika, który się przedstawił jako znaiehcr, 
leczący zastarzałe choroby. Czorny posła*! go do sw e
go sąsiada Gabryela* Tabaka, chorego od dłuższego 
czasu. Tu iprzyje.o gościnnie1 oszusta, który otrzy
mawszy od jp rk i T., zamężnej Ewy Rakowej, 177 zł., 
zawiną! pieniądze w  chustkę i pojecił wynieść je 
na strych. Następnie po różnych rzekomych czareLh

Dwóch rowerzystów przejechanych przez samochód
Ofiary szalonej jazdy złożono na przejeż

dżające auto wojskowe i ocllwjeziono dó 
szpitala. W  drodze Janiszewski 

iZM AR Ł W S K U T E K  Z A Ł A M A N IA  KOŚCI 
C ZASZKO W EJ.

Szapowałek zaś pe zaopatrzeniu udał się do 
domu. Zw łoki nieszczęsnego odstKwioijio do 
Instytutu medycyny sądowej.

W Oprawie' tej polibja zarządziła śledz
two. Sprawca zabójstjwfa w inien ponieść za
służoną karę.

Owa lata w a le n ia  za kolporfarz bibuły komunistycznej.
W  ub. piątek odpowiadał 18-letni Sa

muel W allach  r. Kahane przed tym, samym 
trybunałetn i  za to samo przewinienie. Dnia 
1. m aja rozrzucał bowiem  również bibułę 
komunistyczną. Przysięgli potw ierdzili wóiwj- 
jc^as pytanie tylko w  kierunku Występku. Iry ! 
bunal zasądził W allacha tylko na 10 dni 
aresztu. [ r !

A  obu wypaakach bronił adwokat dr 
Einańglepc

Kontrasty te przy ferowanych wyrokacn 
świadczą, że symboliczne szale „Spraw ied li
wości" n ie zachowały lwi tych Wypadkach 
pożądanej harm onijnej równowagi.
I i —nu—

jPrzejechany przez pociągną dworcu g łównym
W czoraj ipo godzinie 8 rano przechodzi- j K oła  pociągu przepołowiły tułów nieszczę-

,Z G IN Ą Ł  W  OCZACH  P R Z E R A Ż O N Y C H  
KO LEG O  W .

snego przez pierś, powńdując śmierć na 
miejscu.

N a  miejscu zjaw ił się wkrótce lekarz 
m iejski dr. Doliński, który polecił zwłoki 
odstawić do Instytutu medycyny sądowej.

Tragiczn ie zm arły liczył 39 lat, zain. w* 
Piaskach pow. mościckiego, osierocił żonę 
i dwoje nieJętnich dzieci.

r r  i i — »s —

Echa strzelaniny w ul. Legjonów.
W czora j został odstawiony dd sądu po

sterunkowy Mncołaj Kolasa, który postrze
lił majstra tapicerskiego W ładysława Huń- 
kowskiego.

W  śledztwie ustalono, że K. bawiąc na 
leczeniu w szjńtalu poznał służącą Antoninę 
W rób lew sk i, którą pokochał i postanowił 
poślubić. W  tym celu nakłaniał ją  aby za
mieszkała u jego matki. Ta  jednak nie zgo
dziła się na to lecz opuściwszy służbę, za-

i ząkjęciach udał się wra*z z Rakową na granicę wsi, 
gdzie wyjął flaszkę święconej wody i odesłał R. 
z powrotem do domu. Gdy ta następnie zaglądnęła* 
do chustki zabranej ze strychu, ujrzała* z przerażeniem1, 
że zamiast pieniędzy znaidowały się w  niej kartki jra- 
pieru, gdyż banknoty skradł oszust. Poszukiwania! za 
spryciarzem pozostały jednak dotyehczaL bez reźuitatu. 
Osobnik ten liczy około 28 lat, ma jeden lub dwa 
złote zęby, ubrany był w czarną maryns*rkę, obcisłe 
jasne spodnie, żół.e cholewki, czarne buciki i kaszkiet 
poińeiaty. Przedstawia! się on jako Wasyl Demczuk, 
no dem z Rosji-

BANK CUKROWNICTWA S A.
w  P o zn an iu

O d d z i a ł  w e  L w o w i e
przenosi z dniem 15-go września 192G swe 

biura do nowego lokalu w t g m a c h u

Cjaikyjskiej Kasy Oszczędności
u t  J a g ie llo ń sk a  L 1.

mieszkała u dozorczyni przy ul. Halickiej 9. 
W  (czwartek w ieczór p o z n a ła  ona na ulicy 
Huńkowśkiego. spędziła noc w  jego m iesz
kaniu. na drugi zaś dzień odwiedzała z nim 
restauracje. Spostrzegłszy jednak, że K o la 
sa śledzi ją postanowiła ulotnić mu się z óeż 
i Kv tym (celu siadła doi auta aby wraz z Klim
kowskim odjeęhać "W tej chw ili Kolasa sirze 
lii trzykrotnie do nich1 i jak wiadomo zranił 
po wierzch piwnie s[w(ego rywala.

FIRMA JULJUSZ M EINL urządza z okazji Tar
gów  Wschodnich próbne gotowanie kawy w  dniach 
11. i 14. Września br. w  figi Lw ów , ul. Akademicka 

|2 a, oraz w  dniach 11. i 13. września* w fiiji Lw ów 1, 
Bi. Pańska 12, na które uprzejmie za*prasza Szań. 
Publiczność.

E  ttutm zawodowego.
§ Zgcom adzjnia poufne w  Związkach Z aw odr

Dziś i w  dnie następne odbywać się będą w  Zw iąz
kach Zaw1. zebrania* poufne, na których będzie oma
wiana sprawa* przygotowania obchodów 25-iecia M ię
dzynarodówki Zaw.

§ R jś  i e W yk. M iejscow ej Rady Zaw . i komi
tet obchodu 25-iecia Międzynarodówki Zawodowej, 
odbędą posirżen ia  w  poniedziałek, o godz. 7 wiecz. 
w  lokalu R-.dj Zaw.

W ZRO ST SZKARLATYNY W  W AR SZAW IE .
W ARSZAW A, 11. 9. (lei- wł.). Wczoraj przywie

ziono do szpi aja 28 chorych na szkarlatynę. Ogólna 
liczba wy o Si zgórą 700 wypadków szkarla-.yny.
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Owa Zjazdy przeciwgruźlicze we Lwowie.
* ' r \ " / , 

Przedwczoraj w  auli Dmwiersytctu Jana AV dniu wczorajszym  rozpoczął obrady 
Kazim ierza twe Lwolwiie o godz. 9-tej rano II. Polski Zjazd Przeciwgruźliczy, obesłany
rozpoczął się r. W ojewódzki Z jazd P rze
ciw gruźliczy., poprzedzający II. Polski Z jazd 
Przeciwgruźliczy, jaki rozpoczął się, w  dniu 
wczorajszym.

Otwarcia Zjazdu włojedi. dokonai wjoje- 
wóda Garapich, poczem nastąpiło sprawoz
danie z działalności kom isji i je j komitetu 
wykonawczego za czas od1 ezerlw|ca 1925 do 
września 1926.

Następnie (wygłoszono refera ty na temat: 
Ru ch ichorych w przychodni ach przeciw
gruźliczych w  w°j- lw|o!wiskiem wf latach 
1921— 1926 (ref. dr. M bsler); iwdłka z gruź
licą  iwe Łwoiwle jre 'f dr. W ęgrzyn ow sk i); ko
lon je lecznicze w wioj. hrowlśkiem (rei. ar. 
K u im ), oraz szereg referatowi idra Mudor- 
skicgo. Dorosza, Jarockiego, i Świątkow
skiego o organizacji walki z gruźlicą w! m ia
steczkach i gm inach wiejskich.

Popołudniu dalsze obrady kontynuowa
no w klinice chorób wewnętrznych pro l. dr. 
Renckiego gdzie po zwiedzeniu kliniki na
stąpi! ,szereg fachowylMi referatów.

O b ra d v ukończono o godz. 7-mej wlecz.

przez liczne miasta Polski
Zjazd otworzył prof. Rencki (GwAwi) 

w itając obecnych. *
Następnie przystąpiono1 do wlyboru pre- 

zydjum. w skład którego“wTUzIi ■ prof. Renc
ki (przew1), prof. S a katowski (Jgien. sekr.), 
dr S a w ic k i  i dr. Tyszka (sekr.), p ro l. Cie
c h a n o w s k i (Kijaków-7, dr. Sterlingf (Łódź ), 
dr. W roczyński (Warszawa^), dyrektor dtp. 
zdrowia), p ro f. Jonscher (Poznań ), prot. Ja- 
imszMewicz (W iln o ), prof. Rucki (W arsza
wa). dr, Sterling - 'Okuniewski (Warszawki; 
oraz dr. Rostek (Katow ice).

W ygłoszono następnie szereg referatów 
na temat: dziedziczność' a konstytucja w
gruźlicy '(r e f .  cfr. Now ick i i dr. Sterling- 
Okuniewski), Społeczna ochrona dźiecka 
plrzeciw gruźlicy (prof. Jonscher i prot.
G roer) oraz inne.

Popołudniu zebrani odwiedzili IwioiwfUtą 
klinikę przeciwgruźliczą. II. Polski Zjazd dźTęld ich działalności, jest wbbec nich bez’-'-,

Watykan o faszyźm ic.
R Z Y M  11. września. Papież kazał od

wołać m iędzynarodowe zaiwiody katolickich 
organizacji gimnastycznych Jako przyczynę 
sfery watykańskie poaają. że papież do ży
wego został dotknięty faktem spoi i cz ko wa
li i a biskupa przez pewnego1 faszystę, który 
to wypadek zaszedł przed niedawnym cza
sem. Generalny sekretarz francuskich ka
tolickich zw iązków1 młodzieży, Thibaudeau 
który udał się? do’ Rzymu, aby zasięglnąc 
szczegółowych in form acji, pisze w  „Echo de 
Paris ‘ : o swej rozm owie z papieżem co na- 
stępńje:

,,O jcićc. święty oświadczył nam, że chce 
skorzysta''- ze sposobności, aby cały świat 
powiadomić o prawdźiwlyc-łi stosunkach, ja 
kie wytwarza cenzura fwe W łoszech W ło 
skiej prasie mewolno n ic m ów ić: odjęta jest 
je j wolność. Wobec czego źle poin form owany 
cuazozieniiep nie wie, co się dzieje We W ło
szech, gdzie m ilicje faszystowskie wykonu
ją swą tyrańską władzę. Rząd, który im 
wszystko zawdzięcza i który istnieje tylko

przeciwgruźliczy zakończy swe obrady iwj po
niedziałek.

Karotaż na Targach Wschodnich.

bronny. Ich naczelnicy są rów ńież małym i 
tyranam i; wobec których opór grozi niebez
pieczeństwem11.

A zatem i, sfery watykańskie m ają już 
dość despotyzmu faszystów sł< - eg o.

Po placu Targów  W schodnich przewija
ją  się dziesiątki tysięcy ludzi, snując się po 
pawilonach T a rgów  i iwfystawaeh A le  biada 
temu, kto wyczerpany kilkugodzinną -wę
drówką chciałby się czemś posilić. Bufety 
obsiadły różne „dobroczyn n e1 paniusie a 
niektóre źl nich naciągają ludizi W sposób 
wprost nieprzyzwoity. Do takich należy na
rządzony w jednym z pawilonó|w| bufet pań 
od .straży m ogił polskich". W, bufecie lym, 
k tóry prawem kaduka i  przez nikogo nie
proszone zajęły, sprzedają np. kawę z bułką 
po 90 g r  a parę kiełbasek po 1 złotym ! N a 
wet W cukierni Załelwiskiego., który jest zna
ny ze swych wysokich joep ka|w|a^kosztuje 40 
groszy ! A paniusie mają sumienie spokojne, 
obdzierając W taki sposób obyKvateli i zasta
w iając na nich form alną pułapkę. Byłoby to 
jeszcze do usprawiedliwienia, gdyby przy
najmniej ieel, na który uprawiają karo!aż 
był dostatecznie doniosły. A le tak nie jest. 
Panie pracują i zamęczają się na p ow ięk sz^  

mm

nie funduszów na „Straż m ogił polskich".
Dajcie spokój umarłym ! Gzy’ nie m a ce

lów na rzecz żywjych ? Ileż to  dzieci bezdom 
nych. głodnych obdartych, chorowitych p o 
trzebuje pomocy, ile rodżin inwalidów i sie|- 
rot po poległych daremnie [wyczekuje opie
kli i wsparcia ! A let e paige tern się nie inte
resują, uwzięły się na spokojnie po trudach 
Wojennych (śpiących w  g r o b a c h ; i ani im  ani 
żywym spokoju nie dają.

Na Targach  są bufety i na inne, żywe 
cele. ale nigdzie tak nie naciągają jak w

openj
> V

Wyniki zawodów sportowych.
Międzynarodowe zawody lekko atletyczne i dzie- V. Bieg 1E00 metrów1: 1) Malanowski 4.24 min. 

Sięqobój o mistrzostwo Polski odbywają się w parku 2) Sawaryn (Pogoń). 3) Kawa* (Czarni), 
sportowym I. L. K. S. „Czarni" od piątku 10. bni, j Sztafeta szwedzka

Dotychczasowe wyniki: j L  100 +  o0 0 +  300 (+  400 m .: 1' AZS. W ar-

; 1 L Bt ran (! ^ 3 ° ńL ^ ° '“  ^ ‘; . r0! a szawa 2 -62 min- 2) Czam, 2.13.2 min. 3) Rumun jat
2.15.8 min.konkursem 41.65 cm. 2) Pop (Rumunja) 3b.721/3 m. 

3 ) Urbaniak (Warta) —  Poznań) 35.321,;., m.
II. Skok w  zw yż. 1) Stefan (Rumunja) 1 . l l 112 m.

2) Trojianowski (AZS —  Warszawat) 1.63 m. 3) Po- 
srępski (Czarni) 1.57 m.

III. Bieg 3.000 metrów: 1) Sawaryn iPogori) 9.26 
minut. 2) Centkjewicz (Polonia —  Warszawat) 9.29 m. 
6 sek. 3) Stobiecki (Czarni).

IV. Rzut 'kulą: 1) Fritz (Rumunja) 13.59y »  m., 
poza konkursem 13.59p2 m. 2) Baran (Pogoń) 12.60V2 
m. 3) UrDaniK (Warta —  PoznaU) 11.97! / 2 m.

V. Bieg 800 metrów: 1 ) Kostrzewski (AZS W ar
szawa) 2.22 minut. 2) Maiatnowski (AZS . -  W arszawa)
3) Kawa (Czarni).

Pozatem odbyty się przedbiegi na 100 i na 400 
metrów.

Sobota ll. b. łn.:
I. pzui' oszczepem: 1 ) Urbanik (Warta —  Poznatń) 

47.89 m. 2) Gyarmaty (Rum.) 46.87 p i.1 3) Skaiski (Czu
waj —• Przemyśl) 32.80 m.

II. Bieg na 100 metrów: Firiat: 1) Weiss (AZS 
W arszawa) 11.3 m. 2) Stefata (Rum.) o. pierś. 3) 0 - 
Święcimski (Czarni) o dłoń.

III. Sk rk o tyczce: 1) Rzepka (AZS. Warszawa') 
3.22 m. —  Adamczak (AZS. Poznań) odstąpi! z po
wodu udziału w  yopoludnjowem dziesięcioboju.

IV. Eizg 110 m. z plotkami: 1) Trojanowski 16.8 
min. 2) Kostrzewski. 3) Neascu (Rumunja).

H A LK A ,
o p e ra  w  4  aktach ST. M O NIUSZK I.

Sezon operowy zaczął się w  Teatrze Wielkim pbd 
znakiem opery polskiej: wznowiono mianowicie dość 
długo nie graną „Halkę" Moniuszki. O artystycznej 
żywotności „Haiki" przekonali ńas wykonawcy i Ucze
nie zgromadzona publiczność.

W  wznowieniu „Haiki" widać było wielkie sta
ranie: i tak, począwszy od reżyserji, musimy przy
znać, że nowoangażowahy reżyser p. Tarnawski, pró-

b i c i c l  tyich pań od „straży m ogił polskich", i boWat si« wUzbć szab‘onu w przygotowaniu opery 
Zarząd T a rgów  powinien f 10rychle 1 zad> wyszedł z tej próby naogół zwycięsko; wszyscy na 

kazać takiego Karotażu, jeżeli n c  chce m ie ć jscenie ^  ruszali « •  nawet ch<5r»  brał» uazial w
opin ji publicznej przeciw sobie. M y ze swej i E cb-

-- - ' Przechodząc z kolei do poszczególnych wyko
nawców, wymienię na pierwszem miejscu jut Pjatównę, 
która jak zwykje odniosła niepośledni sukces zarówno 
wokalnie, jakoteż scenicznie. P. Popowiczówna łatinie 
odśpiewała giartję Zofjj. W  rop Jontka* wystąpił nowo 
angażowany tenor p. Perkowicz; airtysta Jen posiada 
piękny głos o sziachetnem brzmieniu i wyrównanej 
skali, wielką technikę oddechową i dobrą emisję; 
powinjen jednak pogłębić grę i zwrócić uwagę na 
ruchy rąk, które były zbyt skrępowane. Drobne te 
niedociągnięcia jednak nie przeszkodziły mu- w1 zdo
byciu żyWiego uznania wśród publiczności. Trafnie u- 
jął postać Janusza ipt Cygataik, który śpiewał, jak 
zawsze, bardzo muzykalnie. P. Zopoth, naidaiacy się 
doDrze do ról kontuszowych, pięknie odśpiewał partję 
Stomika; małą rolę Dziemby odegrał świelnie reżyser 
Tarnawski. Reszta ról spoczywała w rękach ipp1. Szmid
ta, FedyczkowsKiego i innycn. Specjalna pochwala 
należy się baletowi, pod kierownictwem baietmistrza) 
Faliszewskiego; stylowo odtańczony Polonez, piękny 
Mazur, a szczególnie tańce góralskie, bardzo się po
dobały. Jako soliści tańczyli pp .: Mattówna, 3iczówna, 
Faliszewski oraz Ciesielski. Operę przygotował pod 
względem muzycznym kapelmistrz Lehrer, nie tylko 
sumiennie, aje też nader artystycznie.

Heratt.

strony ostrzegamy . czytelni kóW' przed bufe
tem łych piań, 'korzystających )W dlodatku1 bez
płatnie z urzadźeń gazowych m iejskiego za
kładu gazowego.

A  (czy Urząd Wiąlki z lichlwą nie m iał by 
tu nic do gadania?

II. SŁ sk W dal: 1) Sikorski (Polonia —  W ar
szawa) 6.46 rn. 2) Stefan (Rum.) 6.37 m. 3) Oświę
cimski (Czarni) 5.87 111.

III. Bieg 200 1. z plotkami: 1 ) Kostrzewski 29.1
min. 2) Trojanowski. 3) Neascu (Rumunja).

Dziesięeiobój: Dotychczasowe wyniki; 1 ) Cejzik 
(Pojonia Warszawa*) 3.168.86 punktów. 2) Dobro
wolski (AZS. Warszawa) 3.129.11 punktów. 3' Dzwon- 
kowski (Warta) 2.856.2 punktów. 4) Urbaniak (W arta) 
2.792.29 punktów.

W  biegu godzinnym objął Frayer (Polonia —- 
Warszawa jrekord polski na' 15 kim. w  'czasie 53 
min. 45.2 sek., oraz rekord biegu 'godzinnego. I

Dzis rano o godz. 9-tej daiszy ciąg zawodów. 
O godz. 4-tej popoł na boisku „Czarnych" zawody 
międzypaństwowe Turcja -— Polska.

, X N A D E S Ł A N E . X
(Z' tę rubrykę Btdak«]t Alt odpowlat*).

25.’. Dr. FELIKS ł l A H N
pow rócił — Gródecka 4 6  — Tel. 834. 

Prześwietlenie Roentgena.

Nieuchwytny bandyta.
W AR SZAW A, 12. 9. (tep wł.). Na powracającego 

przez las ze slacji kolejowej Celestynów, pow. war
szawskiego, do wsi Anieiew, gm. Kołbiel, 'pow. Mińsko 
Mazowieckiego, Aleksandra Guzę, zamieszkałego w  
Warszawie napadło trzech nieznanych osobników, któ
rzy pod groźbą rewolwerów zrabowali mu 20 zł. go
tówką oraz różne rzeczy na ogólną sumę 250 zł., 
poczem zbiegli. Guza poznał z fotografji i rysopisu 
podanego na piakaćach, iże w  napadzie tym brał u- 
dział również znany bandyta) Zieliński.

Nocy ub. policja mundurowa, przy udziale funk- 
cjonarjnszów urzędu śledczego dokonała rewizji w 
w  kijkunastu kryjówkach złodziejskich w obrębie Po
wązek, Grochowa oraz na BudaCh i na W oy. Zatrzy
mano jedynie kijku przestępców' kryminalnych.
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W dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe święcić będą 25 rocznicę założenia 
Międzynarodówki Zawodowej. Niech 19 września będzie dniem masowego przypływu 
robotników do Zwązków Zawodowych!

Niech żyje międzynarodowa organizacja zawodowa!

Delegacja nauczycieli u wiceministra p. Gajczaka.,
W e wtorek, dnia 7 hm. delegacja Zw. 

Zaw. Nauczycielstwa Polskich Szkól Sred. 
przyjęta hyla przez wicemin. W  R. i O. P. 
p. Gajczaka. w sprawach aktualnych, doty
czących nauczycielstwa i szkolnictwa. i 

Delegacja (podniosła konieczność przyj
ścia z przejściową pomocą ze strony Min. 
szkolnictwu prywatnemu, które 'Wskutek — 
przedłużenia jwakacyj nie m oże wypłacać 
pensyj nauczycielstwu.

Następnie delegacja poruszyła sprawę 
przyśpieszenia Wydania przez Min. dyplo
m ów  nauczycielskich.

Delegacja zgłosiła rów n ież postulat ko
niecznego podniesienia płac nauczyciela — 
szkół państwowych, a w  szczególności ure
gulowania pokrzywdżen, dokonanych przez 
zarządzenia b. Ministra, p. Grabskiegoi —

To  Wystąpienie delegacji stoi wi związku z 
ogólną akcją wszystkich orgaiiizacyj p ra 
cowników fpaństwlolwiych, jaką rozpoczęły one 
obecnie W sprawie, uposażeń.

Ponadto delegacja przedstawiła szereg 
spraw, dotyczących nauczycieli, którzy za 
czasów1 poprzedniego rządu ulegli niesłusz- 
sznym po krzyw dzeni om ze wlzględu na ich 
przekonania społeczne lub polityczne i pro
siła p. wicemin. o zbadanie tych wlypadków, 
co p. Wicemin. przyobiecał.

D elegacja opuściła audjeneję z prze-; 
świadczeniem, że rzeczoiwe i fachowle zro
zumienie spraw szkolnych przez nowego ' 
wicem inistra daje nadzieję, iż w iele obec- : 
nych bolesnych spiraW naszego szkolnictwa 
znajdzie ,się wkrótce pokierowanych na na
leżyte drogi.

> k n w M H Pia— w — m ii i ,w ib d .iiJM B — b mw b m m m w ł

Ksfężulek wybieli- zbrodnię.
Rewelacje „Głosu prawdy" o złodziej

stwach i oszustwach w> |wjarszaw|skim urzę
dzie śledczymi w lywolaly zrozum iałe porusze
nie w  całym kraju. Rzecz charakterystycz
na jednak, że prasa reakcyjna przeważnie 
bierze w obronę łotrzyków1 piętnowanych 
przez in form atora „Głosu prawdy", zarzu
cając kłam jego rewelacjom,. W śród tej gro
mady obrońców  łotrowstwa na uWjagę zasłu
gu je glois ks. Adamczyka w: poznańskim — 
„Przeglądzie  katolickim ", który nie tylko, 
że jednego ze brodm arzy Ubiera Wi. szatę 
niewinności, ale wprost pasuje go na apo
stoła, a nawet... Chrystusa !

'Mowa tu o komisarzu po lic ji warszaw
skiej Dobieckim  o  którym „Głos prawdy" 
po przytoczeniu różnych obciążających go 
faktów, pisał, że żyw ot jego jest jednem

Z wydawnictw.
T a d e u sz  B o c h e ń sk i:  „GOŚCIŃCE*1. Prze
kłady. Lublin 1925. — „M OJA KANTYCZKA**.

Poezje., Lublin 1926.

Z pełną satysfakcją od[ dawtia nieWy- 
czuwaną przy przeglądaniu nadsyłanych „no 
w ości, czy wiadomości literackich", przeczy
tałem „G ościńce" p. Bocheńskiego. Dziwna 
rzecz u mnie, przeczytałem  dWa ruzy. Na 
tych kilkudziesięciu kartkach odnalazłem u- 
m ilowania m oje j młodości — śliczny świat, 
daleki od dzisiejszego, świat klasycznej pro
stoty i  piękna. Wszystko, do wytwarzamy 
dzisiaj, co rozgłośnie reklam ujem y jak o  naj
wyższy [wyprysk duszy i umysłofwlośc' naszej, 
jako jedynie prawdziwą Wjartość (ach, ileż 
tych (wartości jeszcze po nas s tw orzą !; — 
Wszystko, to, co jarm arcznym i bębnami tam 
tam i jaskrawością wyiwjeszeł ogłaszamy 
jako  jedyny kanon sztuki i literatury — 
jest przecie tylko małym naiwnym podry
giem  wobec wielkości, która z dalekiej o- 
tchlani czasu żyje i  uśmiecha się marmuro- 
wo-pogodnym uśmiechem swego piękna.

I to uświadomiłem sobie, (czytając prze
kłady p. Bocheńskiego. Jestem wdzięczny 
tłumaczowi, że  był pośrednikiem między 
mną, zagubionym w szarej tragifarsie dnia 
współczesnego, a tern bu j nem, rozkosz nem 
szafiram i m orza pachnąccni życiem, w1 któ- 
rem  bogow ie schodzili do ziemianek i w 
którem 'wyrastały m istyczno-ofi arne cuda
Herkulesowych trudów. Może to Iwjina m e
go  sentymentu, o który jaK o harfę zapomina

nieprzerw a nem pasmem — łajdactw i z ło
dziejstw,

O tym to ananasiku pisał ks. Adamczyk 
w Przeglądzie kato liek im " on. 5. w rze
śnia br. a Więc już poi ogłoszeniu rewelacji 
„Głosu prawdy" co następuje:

„APOSTOŁ W  MUNDURZE". „

„W  W arszawie w  szeregach polskiej poli
cji państwowej zabłysnęła (postałć wspaniała, du
chem praojców w iary i czynów ukrytych bez roz
głosu; dlatego tem cenniejszej wartości, bo speł
nionych w  Imię Boże i w  jmię miłości bliźniego.

Cichy alpostoł czynu pi i-eonard Dubiecki, 
komisarz policji śledczej, znany jest dobrze w ła
dzy państwowej, jako gorący służbista, który nie
raz poć gradem kui jpo bohatersku spełniał obo
wiązek. A  jego azyny i życie |poza służbą? To

ną trąciły rytm y klasyczne:, a mPże i za
sługa ticgo, k tóry tymi rytmam i klasyoznymii 
umiał przem ówić, rża tak szczerze chcę za
chwalić Wartość tej m aleńkiej książeczki.

I naprawdę, ma się żal doi autora, że 
wlczuWając śię tak silnie fw| dńcha starokla- 
sycyzmu i um iejąc tak pięknie tłumaczyć, 
dał tylko kilka drobnych fragm entów, choć 
talent pozwał a mu pokusić się o większe, 
na szerszą m iarę zakrojone cele. O g ro m ®  
dziedzina staroklasycznej literatury u nąs 
leży praw ie odłogiem, Wspaniałe je j płody 
znane ,są naogół z kilkunastu tylko poważ
niejszych przekładów i z łaW szkolnych, 
gdzie się człow iek jako uczniak za ich po
średnictwem męczył nad orkanami gram a
tyki greckiej i łacińskiej. N ic  byłoi oczy
wiście m owy o zrozumieniu ich iw(artości i 
wyczuciu piękna. A  przecież 'zaprzeczyć się 
nie Ida. łże; kultura europejska łącznie z kuN 
turą naszą wyrosła i rozkw itła tak w spa
niale z tego bujnego, życi o rodnego podło
ża. którego sokami karm iły się wieki, aby 
przetrawiwszy Wj sobie ś|Wiat antyczny, stwo
rzyć nowe fo rm y ; nową i uszę piękna.

Książeczka „Gościńce1 zawiera tłuma
czenia z „Hymnów- himordwtych* — „H ym n 
do H erm esa" i  prześliczny „R ym n  do  A- 
frodyty", z  P. Owkljusza jdWla poemaciki:- 
„N ieśm iertelność" i „  E legia na -śmierć T i- 
bullusa" oraz przekłady kilkunastu sonelów 
neoklasyka francuskiego, świetnego poety: 
Jo&e M aria de Acredii -Dołączenie przekła
dów' wierszy H illego  iwfydaje m i się- Wtrę
tem zgoła niepotrzebnym i nie harm onizują
cym z -całością.

Kościół i rodzina Dusza nawskróś przejęta* za
sadami świętej wiary, musi kochać to, co jesft 
podwalina narodu, t. j. dom rodzinny. W zorowy, 
mąż i iojcjec żyje nie dja siebie, ale dja rodziny,, 
a temsamem dla ojczyzny. Niektórzy nałzywają go 
Chrystusem (? !!) za jego dobroć, usłużność każ
demu i miłosierdzie dla biednych i nieszczęśli
wych, a innj mówią, że to „braciszek kapucyń
ski" bo częsio przychodzi dc naszegc zakonnego 
Chów i przed (utajonym W Przenajświętszym Sa
kramencie Jezusem, szuka tego co daje naj
pewniejsze i najdroższe szczęście d[a życia, tj. 
błogosławieństwa Bożego. Za jego życie szczerze! 
katolickie, spotkała Ipi. Leonarda Dobieckiego pię
kna niespodzianka; —  23 kwietnia* 1926 r. otrzy
mał z Rzymu iod -Ojca Sw. order: „Niniejszent 
pismem Jtnian-ujepiiy ciebie rycerzu pitderu św. Grze'—

1 gorza W ieik;ego, kiasy Wojskowej i zaliczamy 
Cię a-o ich szlachetnego grona". Tak brzmi pis
mo papieskje.

Pan Prezydent Rzeczy posptąitej to potwier
dził 13. lipca. A  w ięc i w  mundurze polskiej 
policji państwowej można -być- dobrym katolikiem 
i „apostołem czynu".

O. Honorat Adamczyk, 
kapucyn

Komisarz OO. kapuc. prowincji warsz.

Pod artykułem umieszczona podobizna 
Dobieckiego w  mundurze komisarza po lic ji 
i podp is: „p. Lernard' Dobiecki, ajiostoł w! 
mundurze".

Co sądzić -o księdzu, który wf taki suo
sób bierze w obronę łajdaka a nawiet po
równywa go- z Chrystusem ?

Oto- zbrodnia nad zb rodn ie !

CHINY W  OGNIU WOJNY.
WIEDEŃ, 10. 9. (Pat.). Pisma donoszą z Pekinu,, 

że gubernator szanghajski wypowiedział wojnę w o j
skom kantoriskim i zarządził mobilizację pięciu pod
ległych sobie powiatów. Według ostatnich wiadomości 
kroki nieprzyjacielskie już się rozpoczęły.

— — BMW. *  ,111111— 1

Przekłady są bez zarzutu. Czysty, wy
tworny język, którego zaletą jest, że choć 
unika sztucznego arehaizowańią (m ówię tu
0 przekładach z Starogireczyzny•■}, wywołu je 
efekt Czcigodnej powagi i dostojności, w ła
ściwej utworom z przed tysiąoy lat, zaleca 
się gładkością, wdziękiem  i potezją. 1 co waż 
liiejsze: tłumacz intuicyjnie w y zu ł,  jak  na
leży przekładać poezję staroklasycżną, aby 
jak najbardziej zbliżyć się doi pierwowzoru. 
W iersz jest rymowany, w iersz bófwlietn b.ały, 
w  poiczji polskiej ze Wzgl ędu na IwjlaśctWość 
akcentu, spoczywającego zaWsze iw| słowjic 
na zgłosce drugiej od końca, nie ma ”3111 
me.lodyjności ani wdzięku, ale róWuoczośmĆ 
daleki od m onotonji rytm ik ' [przez zręczn e  
wprowadzenie najrozmaitszych stóp- — na* 
Wet sppiidaicznych. T a  umięjętność nadania 
najwłaściwszej fo rm y przekładom, k tóra czy
ni z nich rozkoszną lekturę zwłaszcza, że 
zd-o-bi je  'poetyczny język, [świadczy o upraw*- 
nieniaćh tłumacza do kontynuowania pracy 
w  tym kierunku na szersze rozmiary.

Z b ió r  poezji oryginalnych pi „M oją  
kantyczka" nie stoi na w(yżynie tłumaczeń. 
Poeta nie ma jeszcze wyraźnej lin ji poetyc
kiego, światopogl ądń, któryby się wyra/il ory
ginalnością odczuwania 1 jego transpozycji, 
Rezygnuje jeszcze zbytnio z bezpośredniości, 
by iść udeptanym torem  najnowszej mody i 
naśladować to. czegp naśladować nie lw|arto. 
Że W -autorze m im o lo tkwi szczere (wtyczkicia 
prawdziwej poezji, ś|w|iad!czą niektóre z [Wier
szy np. „W ak ac je "; „Ś lub "; „KoisadrzeWina"
1 kilka innych '

A rtu r Cwtkowsk’
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O dach nad głową dla eksmitowanych.
Towarzystwo Ochrony Lokatorów, zwraca* się z 

następującym apelem do min. sor. wewą. i (min, pra- 
fcb i ipipieki ispot.

„Z  każdym dniem zwiększająca się liczba* ,pozba
wionych dachu nad głową mieszkańców Lwowa* z 
strachem patrzy w (przyszłość, rozumiejąc, że z po
wodu zupełnego zastoju jw ruchu budowlanym, domy, 
które Lw ów  posiada fas są w stanic pomieścić' wzra*- 
Stającej liczby ludności, że z każdym dniem stają się 

coraz mniej naaające się do za*mieszkania i że na
dejdzie dzień, w  którym pod 'grozą- utraty życia, 
trzeba będzie opuścić dotychczasowe schronisko, a 
znaieść nowego niepodobna. Rozpanoszy! się we 
Lw ow ie handel mieszkaniami —  bez powa*żnej go 
tówki za którą można było przed wojną dom wła
sny kupić, dziś niepodonna znaleźć mieszkania".

Podpisany Zarząd Tow . Ochrony Lokatorów we 
Lwow ie, wyczerpał już wsze;kie możliwe środki dla 
ratowania eksmitowanych, poczynił wszystko, co mo
żliwe, by w  razje nieuchronnej rumacji zapewnić nie
szczęśliwym jaki taki dach na*d głową. Niestety, sta
je bezradny z braku funditszów*. i slatej pomocy mo

ralnej odnośnych władz. Na wzmożenie gię ruchu 
budowlanego i tem samem zwiększenia ilości domów 
mieszkalnych nadzjeji niema. A  jednak należy luaziom 
których los pozbawia najpierwszej potrzeby życiowej 
bo dachu nad głową przyjść z doraźną Ipómocą.

Z tego powodu zwracamy się do W ys. Minister
stwa z gorątcą prośbą o wyasygnowanie odpowiedniej 
kwoty na wybudowanie schroniska (ba*raku) dla eks
mitowanych. j ;

Gmina m. Lwowa, jak to mamy przyrzeczone, 
nie odmówi gruntu, w ięc w  połowie sprawa byłaby 
załatwioną.

Odpowiednie opłaty za pomieszkania* w  schro
nisku, amortyzowałyby wyasygnowany kapitał.

Zarząd Towarzystwa Ocnr. Lokaitorów we Lw o 
wie zdaje sobie sprawę z finansowego stahu państwa, 
nie może jednak zapoznawali1 równocześnie najkonie
czniejszych 'DOtrzeb mieszkańców miasta i 'dia*tego 
przedkładając mniejszą Iprośbę, ma na*dzieję, że wła
ściwie zrozumianym zostanie i w  ten sposób spełni 
chociaż część nałożonego na siebie sta*tutem obo
wiązku".

„Lekarze zaufania" w Niemczech.
Bardzo często słyszymy, zwłaszcza ze strony w ro- 

ów ubezpieczeń społecznych zdanie, że ostatecznie 
Kasy chorych mogłyby się ostać, pod warunkiem, 
ze ustawa wprowadzi la*k jak w  Niemczech wolny 
wybór lekarza. Doświadczenia* w tej kwestji okazały 
się bardzo ujemne o czem się dowiadujemy z cieka- 
iwego sprawozdania wstępnego z działalności Kas 
chorych niemieckich, za r. 1925, zamieszczonego w 
„Deutsche Krankcnkasse", organie niem. Kas ogól
no miejscowych

Sprawozdanie obejmuje działalność 986 Kas miej
scowych, mających 8.6 miljonów członków, a więc 
bez mała 50 proc. ogółu ubezpieczonych.

W  Niemczech istnieje t. zw. wolny 'wybór leka
rza i opłata jednostkowa za porady lekarskie.

W ojny i pnieograniczony wybór lekarza, oraz za
plata jednostkowa za poradę uzależniły lekarzy od 
•chorych i (wytworzyły niezdrowe tendencje wśród le
karzy zaufania*, którzy kontrolują lekarzy kasowych. 
Jest to instytucja bardzo kosztowna, albowiem Kasy 
niem. zatrudniały w  r. 1925, 869 lekarzy, którzy zba*- 
daii 1,241.098 ubezpieczonych i uznali 62 proc. z 
nich za zdrowych, mimo orzeczenia poprzedniego le
karza. Do takich nieprzyjemnych stosunków prowa*dzi 
(dla lekarzy), i takie wydatki powoduje t. zw. wol
ny wybór lenarza.

Składka Kasowa* wynosi w  Niemcz. 4 i pół prc.

płapy z prawem 'podwyższania* składek przez władze

I Kasowe. W  r. 1924 zaledwie 27 proc. Kas miało 
SKladkę od 6 —  7 proc. W  porównaniu z r. 1924 
Stopa procentowa wzrosła z powodu ciężkiej sytua*cji 
finansowej.

Ustawa niemiecka dopuszcza* fakupatycznie po
moc dja rodzin, ubezpieczonych, o ile (władze Kaso
we taką uchwałę powzięły. Z  uprawnienia* tego sko
rzystało 91 proc. Kas obejmujących 98 proc. ubez
pieczonych czyli prawie wszystkie.

Poważną jest działalność KaS w  dziedzinie apte
cznej, albowiem 64 proc. Ras na władne apteki.

Niezmiernie ciekawy jest rezultat gospodarki K&is 
niemieckićh —  (procentowa wysokość najważniej
szych kategorji wydatków w całoścj rozchodów.- (Po
dajemy je w cyfrach zaokrąglonych):

pomoc jeKarska 19 [prc.
lekarstwo 10 prc.
zasiłki chorobowe * 37 prc.
koszty szpitalne 11 prc.
zasiłek pogrzebowy 1 prc.
koszty ladm. (osob. i rzecz.) 8 prc.
Rzecz charakterystyczna mimo odmiennych warun

ków, stosunek procentowy poszczególnych kategorji 
wydatków dla całości rozchodów u na*s jest zupemie 
analogiczny.

JYCimo chodem.
1 M o n arch istom  pod  rozw agę.

Rozeszła się radosna wieść. Skrzyński żeni się z 
Fordówną, córką ameryk. króla samochodów —  300 
milionów1 dolarów wpłynie do stęsknionego do dola
rów  kraju.

Każdy prawdziwy patrjota* musi teraz czyn dy
plomatyczny Skrzyńskiego uznać za najważniejszy w 
jego politycznej karjerze. W iadomo, że takiemi ma*ł- , 
żeristwami burżuazja doszła* do największej potęgi

Zapewne z każdym uzieckiem z tego dyplomaty
czno- patrjotycznego małżeństwa będą od bogateyo 
teścia wpływać do Polski nowe stosy dolarów, a* 
już broń Boże, na wypadek jego śmierci, może nas 
zaiać taka powódź pieniądza, że nawet narodowa 
fabryka w Brzuchowicach będzie, musiała zbankru
tować, z powodu dewaluacji dola*rów.

Ktoś rzucił genjamą myśl, aby samego Forda* po
wołać na króla eolskiego. W obec tego 'małżeństwa 
poco nam Forda- Amerykanina*, przecież zięć jego 
Skrzyński, ma dosyć zdolności, aby z niego wycią-u, 
gnąć wszystkie pieniądze. Po co nam Forda —  niech 
Skrzyński będzie królem.

Tegoroczne urodzaje zboża.
W AR SZAW A, 10. 9. (Pat.). „Kurjer Polski" za- 

fnieszcza wywiad z min. rolnictwa Raczyńskim o tego
rocznym urodzaju. P. Raczyński stwierdza, że na* pod
stawie ostatnich danych urodzaj tegoroczny określić 
można jako średni, przyezem w zestawieniu z okre
sem przedwojennym zbiory tegoroczne stanowią 100 
do 102 proc., w  zestawieniu zaś z rokiem ub. nieco 
więcej niż 90 proc. Zwyżka cen na zboże zaobserwo
wana w  ciągu sierpnia mai swe źródło w  nastrojach 
panujących wśród handlarzy zboża*, spekulujących na 
zwyżkę cen.

Zniżka cen na światowym rynku 
tytoniowym. *

Ostatnie przetargi odbyte przez piantałorów1 tyto* 
niowych w  Amsterdamie ujawniły znaczny spadek cen 
tytoni pochodzących z zeszłorocznego żniwa na Su
matrze. Popyt na niektóre specjalne gatunki ustał zu
pełnie. Horoskopy na tegoroczne zbiory na Sumatrze, 
są korzystne. Rośliny tytoniowe ucierpiały wpraw
dzie nieco wskutek posuchy, jednakże, jak donoszą 
ostatnie depesze z  Indji holenderskich, ponieśli tam
tejsi plantatorzy tylko minimalne strały. Na tak zw a
nych rynkach orjentainych t. j. w Turcji, Bułgarji Mal
ce dońii i Gracji cena tytoniu również znacznie się ob
niżyła. Brak gotówki zmusza tałntejszych plantatorów 
dc wysprzedawania kolosalnych zapasów z r. 1924 po 
poważnie zmniejszonych cenach.

Z ruchu zawodowego
Lw ów , 11. września.

Czwartkowa konferencja lwowskiej Ra*dy Zw . zaW. 
była licznie obesłana Brało w  niej udział przeszło 
170 delegatów i członków Zarządów Zw. Robot. —  
Obradowano nad urządzeniem 25—letniej rocznicy zal- 
łożenia Międzynarodówki Związkowej w  Amsterdamie 
i wybrano organizacyjny komitet obchodu. Przy spra*- 
wozdaniu zc spraw bieżących, przewodniczący tow:. 
K. Że[aszkiewicz wspomniał o nieprzestrzeganiu urnów 
ze sirony przedsiębiorstw prywatnych i państwowych, 
jak „Arma", fabryka* tytoniu w  Winnikach, wskutek 
czego robotnicy są anjewo.eni do walki czynnej, któ
ra obu stronom tylko szkody przynosi, :ale która jest 
konieczną ze względu na obronę solidarności robotni
czej.

Tow . Żeiaszkiewjcz zauważył, że pra*ea w  okrę
gu lwowskim nad propagandą solidarności robotniczej 
nie idzie na marne. Solidarna* akcja robotników i 
robotnic tytoniowych w Winnikach jest tego pięknym 
przykładem.

Zgromadzeni jednogłośnie uchwalili na wniosek 
tow. Żejaszkiewicza przesłać towarzyszom w  Winni
kach braterskie pozdrowienie. (Burzliwe oklaski zgro
madzonych).

HUMŁiaiADWIIł

ZATONIĘCIE OKRĘTU.
RYGA, 10. 9. W  zatoce ryskiej zatonął podczas 

burzy parowiec „Raiabde" w  odległości załedwie 3 
kilometrów od brzegu. Utonęło 10 marynarzy i około 
30 pasażerów.

Służbowe ubrania dla kolejarzy 
pa cenaek ulgowych.

Dziennik Urzędowy Min. Koiei ogłasza rozporzą
dzenie Ministra K oei, które rozszerza prawo na*- 
bywania służbowej odzieży za opłałą ulgową 25 proc, 
kosztow skarbowych na Ipewne kategorje pra*cowników 
koiejowych, służby drogowej i handlowej, jak zwrot
niczy, nastawniczy, smarownicy, tzw. ga*zownicy, re
widenci wagonów, Torowi, dróżnicy, obchodowi, war
townicy oraz njestaii pracownicy w maigazynach za
sobów, pracujący przynajmniej od roku. Naieżytości 
za ubrania ściągane będą jednorazowo z poborówC

Jta marginesie.
„N iech pracują n ie spokojn ie*1.

Wśród „odpowiedzi" słynnych poetów, polityków, 
uczonych, filozofów, któreśmy onegdaj zamieściły ki 
zabawie i nauce naszych czytelników, jpiominęfiśmi 
dwie odpowiedzi naszych rodzimych, współczesnych 
wielkich ludzi, polityków. -

Coprawda, odpowiedziom tym natezy się inna* zgo
ła „rubryka", nie ta, którą pozostawiamy dla „hu
morysty ki".

Wyrażają one bowiem jedną z tragedji naSzego 
zmartwychstałego narodu, streszczającą się w  tem, 
że rząay nasze staje zapominają o tem że dla nosa 
obywateli są jedynie tabakieratmy i że panowie, ste
rujący czasowo nawą naszego pafcistwa, winni sobie 
to uświadamiać, ilekroć ofialry ich rządów jawią się 
u nich w  aeiegaciach.

Dwie krótkie, lakoniczne odpowiedzi dwóch ko
ryfeuszy naszej polityki:

„Będzie gorzej!", „njech pracują niespokojnie", 
która z nich „głębszą" któraż głębiej wyraża* wspo
mniane stanowisko naszych pa*nów premierów.

Nam się (wydaje że jp. Parte! (uzyskał rekord w  po
równaniu z panem Wjtosem. Odpowiedź pierwszego, 
mogła jeszcze “wyrażać poza* interpretacją, jaką jej 
dano .znając autora, przewidywanie bierne, nadcho
dzącej przyszłości, nie groźbę lecz niezaradność rzą
du, który chełpił się simą ręką.

Odpowiedź zaś „odrodzericzego" premiera, zna
nego już ze swej brutalności zgoła inaczej nafm brzmi: 
„Pracuj choćbyś z sił miał opaść, zgrzytaj zębami, 
ile chcesz z powodu nędzy, jaką cierpisz, ale nie 
gadaj nic, bo ci pieniędzy nie damy". A to mówi mi
nister, któregc kolebką i środowiskiem źuciowem dc 
do dość późnych lat była izba robotnika*. ‘

„Niech njescokojnie pracują"!
Nie dziw, ż l unoszą się nad nim chmury rozczaro

wania i niezadowolenia*, zgęszczające się z dnia nt 
dzień.

O  ro^b  -oowej portu  w  G dyn i.
W ARSZAW A. 11. września. (A. W .) „Kur. Pol

ski" donosi, że szereg najpoważniejszych firm pbisk 
przemysłowych i banKOwych, złożył rządowi propo 
zycję założenia towarzystwa* akcyjnego dla celów ek
sploatacji i dalszej .rozbudowty portu w  Gdyni. Firmy 
te żądają koncesji na lat 36, ofiarowując w  zamian 
20 proc. z opłat portowych brutto. Towarzystwo ak
cyjne wypuściłoby akcji na sumę 3 mii. zł., z  tego 
połowę przejąłby rząd.
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S'gantyc*ne bogactwa Ameryki.
N-edŁwno Stany Zjednoczone obchodziły 150- ro- j 

icznicę swej niepodległości. Obchodziły ją w  wa
runkach niesłychanego zbogacenia' się na wojnie świa- | 
towej jako dostawca, posiadające nieprzebrane skarby 
naturalne oraz wysokie uprzemysłowienie.

Z tytułu tego jubileuszu politycznego ukazał się 
szereg prac, rzucających światło nał obecny stan przo
dującego w  Ameryce państwa.

Na terytorjum Stanów Zjednoczonych mieszka dzi
siaj 120 myjonów ludzi. Bogactwo narodowe, które 
w  roku 1912 obliczono na 187 miljardów dolarów, w  
roku 1920 wynosiło już 500 miljardów. Bogactwo 
to polega nielicznej obligacji finansowej, nie wynoszą
cej /w raz z rodzinami więcej niż jpół miijona głów.

Pięc wielkich, ściśle z sobą związanych banków 
1) Morgan and Co., 2) First Nafionai Bank, 3) Bankers 
Trust Co., 4) National City Bajnk i 5) GuaTanty Trust, 
rozporządzają następującą siłą gospodarczą: mają 118 
dyrektorów w  34 bankach, z Kapitałem. 2.679 miijo- 
nćw  dojarów; 30 dyrektorów w  10 stowarzyszeniach 
ubezpieczeniowych z 2.293 miljonami dolarów; 105 
dyrektorów w  32 przedsiębiorstwach transportowych, 
z 11.784 miljonami dolarów; 63 dyrektorów w  24 
przedsiębiorstwach przemysłowych z 3339 miljonami 
doiiarówl i 25 Idyrektorów w 12 publicznych przedsię
biorstwach z 2150 miljonami dolarów.

Do koncernu bankowego Kohn Loeb et Co. nale- 
 ̂ ży 5 banków kontrolujących 218 towarzystw z 51 
miljardami dolarów' K ap ita łu  akcyjnego. Spleyer et Co., 
składający się z 4 banków, kontroluje 158 towskz. 
z kapitałem akcyjnym, wynoszącym 22 miljakdów do
larów.

Koncern kolejowy, który ipodlega domowi ban
kowemu Morgana i który oje reprezentuje jeszcze 
największej korporacji kolejowej Stanów Zjednoczo

nych, kontroluje koleje żelazne, których tor dłuż
szy jest lod równika ziemi o 10 tys. kilometrów.

Prezydent „związku że;,aza i stali" sędzia* pokoju, 
Gary, powiedział na doroeznem zgromadzeniu, w  roku 
1920 może z pewną przesadną przechwałką: „W  Sta
nach Zjednoczonych mieszka tylko 6 proc. ludności 
ziemi, a obszar wynosi tylKo 7 |p,-oc. lądu kup Ziem
skiej, a jednak produkujemy 20 proc. ogółu złota, 
25 proc. pszenicy, po 40 proc. żeiaza, stali, skóry i 
srebra, 50 proc., cynku, 52 proc. Węgla, po 60 prc. 
aluminium, bawełny i miedzi, 66 proic: Oleju skalne
go, 85 proc. automobili ogułu produkcji światowej".

Amerykańskie fabryki obuwia produkował? mają 
300 miljonów par trzewików w  roku.

Rurociągi naftowe źródeł Rockfellerowskich ma
ją być dwTa razy tak długie, ja*k średnica ziemi.

Liczba stacji telefonicznych jest trzy razy tak 
wielka, jak suma stataji reszty świata...

Oto obraz gigantyczności rozwoju technicznego 
Stanów Zjednoczonych.

A  po drugiej stronie barjery (Ameryki) znajduje 
*się 41 milionów osób zarobkujących, w  tej liczbie 30 
miljonów proletarjuszów, przymierających prawie gło
dem.

„Kowumfcfct,

X W A LN E  ZGROMADZENIE (członków w ojew ódz
kiego komjtetu pomocy po;skiej młodzieży akademic
kiej we Lwowye, odbędzie się w  sajach prezydialnych 
województwa (na I. p.) we Lw ow ie w dniu 16 w rze
śnia o godz. 6. wiecz.

£Ueratura> nauna, śztuaa,
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE .

Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Nietoperz". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Halka". 
Wtorek, o godz. 7.30 wiecz „Król Stefan". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI*
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Papa się żeni".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia".
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Czar

dasza".
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 

Niedziela, o godz. 11-tej przedpołudniem: URO
CZYSTA AKADEMJA Z POWODU JUBILEUSZU 
„OGNISKA" DRUKARZY.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i, gąski"
(poraź ostatni).

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Azais". Pre
miera.

GIMNASTYKA RYTMICZNA. Szkoła mityczna S.
Kasparek (Kochanowskiego 4) (przyjmuje wpisy nał 
kursa dzieci, młodzieży i dorosłych (klasa prof. Świąt
kowskiej).

Teatr W ielki. Jutro, w  poniedziałek, powtórzona 
będzie opera Moniuszki: „Halka", w  zmienionej czę
ściowo obsadzie —  z p. Jakubowską w  partji tytu
łowej i z ip. Płońskim w  iplartji Janusza.

P. Mil?. Czajkowska zaangażowana do Teatru M a
łego, wystąpi w  tym teatrze po raz pierwszy w  ponie
działkowej premierze w  „Azais". Teatr Maty równo
cześnie pracuje nad przygotowaniem wielkiej niespo- 
dziank; dja lwowskich bywalców teatralnych.

f  m  tftajna. aOa. 1 upOtewy kwyklt aa U m >  p n  
1 1  KaaWsua 32. -*84, w teWd» fi. - W  Ą o < s  1  . <  > W Z  E N  I  A

ffRHrj Na 1-ej ati. Z1. —*70 Dioboa Ofl. aa ałowo Zł. — *ff») 
tmBSa koronni kały ZL —‘48, aamiajacowa • 16’/, diraOf

Państwowe Zakłady (M iłk i Drzewa Liw -Perseaktiwka
T e le fo n  Nr. 226 , s « r y i i ł a  pł> s t ó w a  3 6  '

Przyjm ą na sezon zimowy kilka tysięcy metrów s z  ś c i e n n y c ’  d r e w n a  klocow ego m iękkiego iub
t w a r d e g o  d a  p r z s t a r  ia  —  W ła s n y  t o r  p r z e m y s ło w y .  78 7— 2

SOCJALISTA CHOBOB WEN£RVC2N«Ci I SKOrtNYCH

D r .  I. M u n d  Lt,T kd“K  S S n f t
3 —6, w niedzielę od 9— 1, L w ó w , A snyka 1, (róg ul. 
P»d*kiej). Teleton Nr. 48— 01.

N I E  C Z E K A J
p ó k i in n y  C ię  w y p r z e d z i.  
N a p is z  n a t y c h m i a s t ,  a 
o trzy m a s z  k s ią ż e o zk ę  z 
w sk a zó w k a m i, Jak zm n ie j 
s z y ć  w y d a t k i  d la  s ieb ie  
1 ro d z in y  do m in im om . — i 
N ie  kosztem  ca ło ro czn ych  
o s zc zęd n o śc i 1 p o św ięceń , 
le o z  ty lk o  p ra k ty c zn y m  I 
sys tem em , z a p ro w a d z o 
n ym  w  A n g l j l  i  A m e ryc e , 
T y  m ożesz  e le ga n ck o  s ię  j 
u b ie ra ć  i  zd o b yć  p rzed -|  
m io ty  d o m o w ego  u żytku . 
M a ła  fa t y g a  du ży zysk , i 

N a  od p o w ied ź  20 g r . zn. 
poczt. — adres:

T o w . „ P O T O M  A "  
j W a r s z a w a  I , skr. poczt,567 S. I

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka skł>dane. wkłady, poduszki r  sh»- 
rowe i z trawy mo .. łóżka blaszane i dz eciune 
cbodn ki, firanki, porijery, ka,«y, kołdry i t. d 
poleca po cenach konkurencyjnych za potóakę 

i na raty. 6 >9—10
E. K o r e n b l i t -  Lwów, Brajerowska 4.

Dentysta Dr. Z .  R E N H E R
plac Unji Brzeskiej 1. 1. 
Leczenie lampą Sollus.

Za legitymacją po cenach zniżonych.

(MaksGlaserman)
. ą . LW Ó W

-A stusy-L

Łóżka
„Martulns

s i a t k i ,  n a r z y n ia ,  n a 
r z ę d z i a  —  tanio poleca 

^  dla przyjezdnych — firma 

lt h a n d e l  L w ó w
ż e l a z a  Trybunalska 1.1

Fu tra  m iastow e S JS SSW E E E S
kożuchy zakop, damskie i dziecinne barany, oraz 
różne skórki futrzane ceny najniższe.

Każdy kupujący wybiera.
Lwów, Trybunalska 4. u J. W intera.

Księgarnia Ludowa
L w ó w ,  ulica Szajnochy L. 2. 

p o le c a  na s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻK
dojszkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.
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